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po m k. 10 za w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro tn o e  o g łosze­
nie m k j.-f tlp . 'O g ło sz e n ia  ; 
p  o Z j/rti i^e^Co y c  50 p r o c X > , 
s H r s ® i 'ć 'ą r '* 0 0 ?  d t.fi.ej 
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^ V a ^ i n o w y  ogło-

<!eń E d n łip m rac j»

Recm kcja i adiTLyftstracja 
głobfc-rta międj^r aię pod
N r .^ k  p r j ^  uł. P iłtud*
•kiegcfc*^ S osnow cu.

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73,

Dziennik poli tyczny ,  sp o łeczn y  i l i teracki.
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84.

A dres d la  listów  i depeez 
,,ISKRA**, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w ynosi:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

L  p rz e sy łk ą  pocztow a 
mk. 2 3 0  m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła s n e :  W B ę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie  i w
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Ś ląsku .

Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.

Niebywała atrakcja
W dniu 2 październ ika  1921 r. w Parku Sioieckim
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Październfkówka
na  dochód Związków Zaw ód. C hrześc jańsk ich .
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■  1) L o te r ja  A m e ry k a ń sk a :

M o ż n a  w y g rać  w ęg ie l, 
u k a c z k ę , p re m jo w k ę
a  i .in n e  p rzed m io ty . _
® 2) P o c z ta  z n a g ro d ą  za  n a j- B  
g  le p sz e  z a p y ta n ie  i d o w c ip n ą  jj  
9> o d p o w ie d ź . a
?  3) W y śc ig i w  w o rk a c h  i ® 
£ b e z  w o rk ó w  z  n a g ro d ą . g
■  4) N ad zw y c za j u ro zm aico - U 
£  n e  w y śc ig i d la  P ań . *
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C horoby  u s z u ,  g a r d ł a ,  n o s a  i p lu c .
P o w ró c ił  z w o jsk a  i w zn o w ił p rz y ję c ia .

Ul. M ałachow skiego  9 (parter). 
P rzy jm uje  od 11— 1 i 5— 7. 

Niedziele i św ięta  od 12— 1.

Dr. H. Grudziński
z W arszaw y  po pow rocie  z 
wojska, osiadł w  Sosnow cu  

K ow alska 2.
Choroby w en eryczn e, skór  
ne, w ło só w , m oczo p łc io w e
P rz y jm u je  o d  11 —  2 ra n o  i o d  6 —  8 

p c p o ł.  P a n ie  od  5— 6 po  p o ł.

środkam i i sp 'osobami w ła ­
dzę tę os łab ia  i au to ry te t  
jej podrywa. (r .)

a  m

i :
5) P o d  w e r e n d ą :  
ta ń c e , śp ie w y , m o n o lo g i,

i in n e  rozry w k i.

6) W eso łk i (k a ry k a tu ry  ró* 
żn y ch  o so b is to śc i. Posie*  
d z e n ie  L ig i N a ro d ó w  w 
sp ra w ie  u z n a n ia  R e n a rd o ­

wi ParKU S ie le c k ie g o )
i in n e  k a w a ły .

■■■
■ s

B u fet S to w a rzy szen i urządzają  sam i, w ięc będą  
sm aczn e  i tan ie  za k ą sk i i gorąca herbata, 

oraz s ło d y c ze .
P rzez  ca ły  cza s  zab aw y będą przygryw ać ork iestry .
P o c z ą te k  o god z . 2  p o  p o ł. C e n a  w e jś c ia  d la  d o ro s ły c h  40 m k., d la  d z ie c i 
i ż o łn ie rz y  20 m k. —  P ro s im y  o lic z n e  p rz y b y c ie  K O M IT E T .

O d  w to rk u  27 .go do  2-go p a ź d z ie rn ik a .

„Głód Szczucia
nastrojowy dramat w 5 ciu częściach w rolach £  
grównych wystąpią Wiera Losslowa i Możuchin. i

Nadprodram! RtÓŻ DOSDflZi? w eso ła  farsa.
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O d  poniedzia łku  26 go września.

Dumo Pitam  e  s e
i  c =IBj s =  |  Wstrząsający dramat w 6-ciu wielkich aktach [ |]
i !  □  w  w y k o n a n iu  a r ty s tó w  te a tru  S ta n is ła w sk ie g o  w  M oskw ie. m
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O d  27 t r z e ś n i a  d o  3  P a ź d z ie rn ik a .

W ielkie arcyd zie ło
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d ra m a t  w 5 aktach*
Z d j ę c i a  d o k o n a n e  w  A l a s c e .

Pow rócił

i i  i  i t
Choroby sk órn e , w ło só w , 
w en eryczn e, k osm etyk a  
lek., badania m ik roskop .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5—7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter, II wejście z Targowej

OKULISTA 
D-r m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

Mamy rząd nowy!..
Sosnow iec, 1 października.

M amy tedy rząd nowy, 
a jego kierownik wystąpił 
w sejm ie z wielką m ow ą, 
w której zaznajom ić  chc ia ł  
se jm  Zje- swym i p lanam i i 
zam iaram i.

P r a s a  wszelkich odcieni 
p o trak to w a ła  w ystąpienie  
prezydenta  Ponikowskiego 
chłodno. I niedziwota: p r a ­
sy bezparty jnej nie m am y 
w stolicy, a chw alen ie  k o ­
gokolwiek z po za partji 
byłoby conajm niej nie na 
miejscu.

P rzem ów ien ie  p rem je ra  
nie przypadło też do gustu  
sejm owi, gdyż, jak tw ie r­
dzi „G azeta  Poranna* ' m o ­
wę oklask iw ało  tylko 2 
posłów.

Co p raw da  s u w e re n n e ­
m u sejm ow i nie m ogło  
spodobać  się naw oływ an ie  
do zgody i skupienia  się 
koło obrony sp raw  p a ń ­
stw a. A jeszcze mniej p o ­
dobać  się m ogła  naszym  
posłom  tę sk n o ta  p. P o n i­
kowskiego za now ym  se j­
m em , która  przebijała  z 
każdego zdania  jego mowy.

Co p raw da, za now ym  
se jm em  tęsknim y wszyscy, 
obecny bow iem  sejm  do ­
wiódł, ze nie je s t  w s tan ie  
zrobić nic dla d o b ra  p a ń ­
s tw a  i jego obywateli, a w 
pierw szym  rzędzie nie je s t  
zdolny do w yłonienia  rz ą ­
du, któryby is to tn ie  chcia ł 
i m ógł rządzić, opiera jąc  
się n a  większości s e jm o ­
wej. Takiego rządu  do tąd  
nie mieliśmy, rząd zaś  po- 
zapartyjny* jak, naprzykład, 
obecny, choćby m ia ł n a j­
lepsze chęci wiele zdziałać 
nie będzie w s tan ie , jako 
że nie spo tka  poparc ia  s e j­
m u, a po za se jm em  i bez

se jm u  rządzić dziś n iepo­
dobna.

Rzucanie  kam ieni pod 
nogi n ow em u rządowi już 
się  rozpoczęło, zanim  ten-

Kronika polityczna.
(Z  pism i te legram ów  w czo ­

rajszych.)

— W ed łu g  o trzym anych  przez 
p rasę  szw ajcarską wiadom ości, 
kom is’a cz terech  ukończy ła  już 
sw ą  p racę  co do  podzia łu  G. 
Śląska i w ręczy ła  m em orja ł  b. 
obszerny radzie  ligi narodów . 
M em orja ł  ten  odrzuca w szyst­
kie do tychczasow e pro jek ty  i 
p roponuje  podział, zbliżony do 
pro jek tu  Sforzy.

— Sankcje gospodarcze , jak  
zaw iadom ił Briand rząd  n ie­
miecki zostaną cofnięte z dn. 
30 września.że pierwszy krok postawił.

Już  się wywłóczy h istorje  •— B. p rezyden t  S tan ó w  Z je -
i historyjki o m in is trach , 
już się przypom ina czasy 
okupacji, już się budzi n ie­
ufność  do m inistrów .

To m ącen ie  wody, stale  
up raw iane  przez sk ra jn e  
partje , zem ścić  się m usi 
na  nich sam ych  przy n a j­
bliższych w yborach , czego 
zresz tą  nie żałowalibyśm y, 
gdyby nie fakt, że podob­
ne  w ystąpienia  podryw ają  
au to ry te t  nie tylko rządu, 
ale i p ań s tw a  i w k o n se ­
kw encji sp row adza ją  klęskę 
za klęską.

Nie dziwimy się k o m u ­
nistom , którzy wierzą tyl­
ko w Trockiego i Lenina; 
nie. dziwilibyśmy się so c ja ­
lis tom , którzy z góry o- 
św iadczają , że oni tylko je­
dni m ają  i zna ją  sposoby 
rządzenia; ale m o cn o  się 
dziwimy prawicy, której 
część  jedna  wierzy w b o ­
skie pochodzen ie  władzy, 
a  część  inna  w idząc w sil­
nej władzy zbaw ienie  Po l­
ski, m im o to wszelkimi

dnoczonych  Wilson w ystąp ił  
przeciw  ratyfikacji trak ta tu  p o ­
kojow ego z N iemcami.

„Daily T e le g rap h "  d o n o ­
si, że A m ery k a  znajduje się w 
przededn iu  katastrofy  g o sp o ­
darczej. Najbliższe dni w y k a ­
żą, czy dojdzie do strasznej 
walki, p rzyczym  rozpocznie się 
s trajk  kolejowy, górników i 
innych robotników, czy też  ro ­
botnicy  zgodzą się na o bn iże ­
nie płacy.

— Liga naro d ó w  odrzuciła  
pro jek t p o m ocy  Rosji sow iec­
kiej, a to ze w zględu na p o ­
s iadane  przez  sow iety  znaczne 
fundusze.

-m
—  Jak donosi p ra sa  n iem ie­

cka, w Rosji zarządzono m o b i­
lizację w szystk ich  oficerów  i 
podofice rów  do 55 roku życia. 
G ro m ad zen ie  wojsk na granicy 
Estonji o d b y w a  się w dalszym  
ciągu. Na granicę r u n u ń s k ą  
w ysłano  kilka dywizji W  d. 
20 w rześnia odesz ło  z M oskw y 
w kierunku na O d e sę  3 dyw i­
zje. W szystk ie  te  zarządzen ia  
m a ją  rzekom o na celu o d p a r ­
cie o fensyw y p ań s tw  s ą s ie d ­
nich, p rzy g o to w y w an e j  przez 
entente!

Dotujcie kuse chorydt!
Przy w ypędzaniu o k u p an ­

tów kom uniśc i z kop. R e ­
na rd  urządzili w m ieszka­
niu byłego zarządcy  Czer- 
ne ra  rewizję, poszukując  
niby broni.

Broni to tam  nie zn a le ­
źli, ale zabrali 30 butelek 
czając, że konfiskują  wino

Sosnowiec, l października .

wina i m undury , ośw ia  - 
dla chorych  robotn ików  w 
szpitalu, a m undury  przy­
dadzą się dla biedaków. 
Tak  sam o  po niem ieckim  
kom isarzu  policji zabrali 
świnię rów nież niby dla 
b iednych robotników.

A co się z tym  s ta ło ?



Urządzono pod wodzą 
pp. Oszczygła i Skow roń­
skiego pijaństwo: świnię
zjedzono i wino wypito w 
kółku swoich znajomych.

A co mieli z tego cho­
rzy robo tn icy?

Tak sam o byłoby i w ka­
sie chorych, gdyby tam

Danieluki, Żyrki i Oszezy- 
gły dostali się do rządów.

I dlatego:
Wszyscy, komu napraw ­

dę interes zdrowia swego 
i rodziny na sercu leży, 

do w yborów !
Niewolno jednak głoso­

wać na listę Ne 2.

Nasze sprawy,
Skargi robotników.

N ap ły w ają  i n ap ły w a ją  sk a r ­
gi za skargam i. P ro szę  tylko 
posłuchać .

W  Z aw ie rc iu  w T ow arzy­
stwie akcyjnym ^ „Z aw ie rc ie "  
związki pow zię ły  uchw ałę ,  że 
robotnicy, którzy m ieszkają  po 
za Z a w ie rc ie m  albo posiadają  
d om y  lub ziemię m ają  być usu 
nięci, a na ich m iejsca  p rzy ję ­
ci u r lopow an i z wojska.

1 przychodzą’ ci o cho tn icy  do 
nas  z p ro śb ą  o ratunek. P rzy ­
chodzi taki jed en  b iedaczysko  
i pow iada : „Panie, p racow ałem  
w fab ryce  30 lat. Nic nie m ia ­
łem, tylko te p ięć  palców; 
o szczędnośc ią  zdoby łem  tyle, 
że kupiłem  sobie po dziesięciu 
la tach  p racy  2 morgi ziemi, a 
później p o b u d o w a łem  chałupę . 
Dziś mnie z fabryki wyrzucają . 
A przecież  ci u r lopow an i to 
często  nie są  z Z aw ie rc ia ,  tyl­
ko te ra z  w Z aw ie rc iu  za m ie ­
szkali. M am  dzieci, żony, z c z e ­
góż b ę d ę  żył?"

Istotnie. U ch w ała  robotników 
zw iązkow ych  jest  bezpraw iem . 
A le ,  k to  tem u  bezpraw iu  
winien? U rlopow ani żołnierze 
mieli d o s tać  zajęcie, zbawiali 
o jczyznę, ale ta  o jczyzna p r a ­
cy im d ać  nie może. A  mieli 
p rzy rzeczo n ą  op iekę rządu. 
K rzy w d ę  więc sw oją s ta ra ją  
się zrzucić na innych. Nie jest 
to  pięknie. Lecz co m ówić o 
rządzie ,  k tóry  do tak iego  b e z ­
praw ia  sam  się przyczynia?

P o k rzy w d zo n y m  robo tn ikom  
daję  radę: niech się zw rócą  do 
in sp ek to ra  pracy . N iech tam  
p rz ed s taw ią  na  p iśm ie sw oją 
k rzy w d ę  i up o m n ą  się o sp ra ­
w iedliw ość

A  u r lo p o w an y m  w ojskow ym  
ównież p o radzę ,  by wkroczy-

R obotn icy  się skarżą i te 
skargi są pow szechne, że tych 
robotników , którzy nie są a w an ­
turnikami, którzy zawsze b ro ­
nią ładu  i porządku , którzy 
wreszcie stoją  na gruncie n a ­
rodow ym , w szędzie  się k rzy ­
wdzi. Jeżeli robotnik taki zw ró ­
ci się z jakąkolw iek  prośbą ,  to 
najczęściej nie by w a w y s łu ch a ­
ny. „Nasi panow ie  pop iera ją  
komunistów, socjalistów, ale nie 
na ro d o w có w " ,  to na jczęs tsza  
skarga.

1 bodaj że słuszna. N ied a w ­
no p rzyby ły  do nas  inżynier 
francuz powiedział.

„D ziwne tu u w as w prze 
m yślę panu ją  stosunki. M iędzy 
u rzędnikam i a robotnikam i p r z e ­
paść, brak łącznego życia; ta 
inteligencja w asza  nic nie p ra ­
cuje z robotnikiem, nie s tyka  
się z nim n a  żadnym  polu, co 
najw yżej to  w obecnym  czasie 
łączy  się ty lko  z robotnikiem  
po  to, aby  przy jego d o m a g a ­
niach się o p o p ra w ę  by tu  upiec 
sw oją p ieczęć; ale poza  tym  
d em onstru je  tylko po  p a rę  g o ­
dzin w cukierniach. W a sze  z a ­
rząd y  nie op iekują się ro b o tn i­
kam i narodow ym i,  co więcej;

Podpaloczko.
POWIEŚĆ.

159.

— Cóż takiego?
— Twarz tej kobiety, stoją­

cej pośród żandarmów...
— Ta twarz przypomina pani 

kogoś ze znajomych?
— Tak... zadziwiającym jest 

to podobieństwo...
— Do której z osób sędzi­

wych? — pytał żywo artysta.
— Przeciwnie, do osoby mło­

dej zupełnie, mającej około 
dwudziestu dwóch lat wieku. 
Jest nią szwaczka od pani Au­
gusty, mojej modniarki?

— Jakże się ona nazywa?
— Lucja... pan ją znasz mo­

że?
— Nie pani... nie znam jej 

wcale. Gdzież mieszka ta Ł u­
cja ?

— Przy ulicy Bourbon, nu­
mer 9

— Nie znam jej — rzekł Ca- 
stel, myśląc jednocześnie. — 
Dziewczę, które kocha Lucjan 
Labroue na imię Łucja i mie­
szka zarówno przy ulicy Bour­
bon.

— Na świecie spotykamy peł­
no dziwnych podobieństw —

XII.

Kiedyż więc rozpoczniemy 
pierwsze nasze posiedzenie — 
pytała Marja da le j:

Pojutrze ■. jeśli to pani 
nie uczyni różnicy.

— Dobrze... przybędę około 
drugiej w południe, a teraz 
uciekam

— Czeinu tak prędko?
— Ponieważ przeszkadzam 

panu w jego pracy.
— Ol nie bynajmniej. Gdy 

pani weszłaś, miałem właśnie 
odpocząć nieco Proszę więc... 
zechciej mi poświęcić chwil 
parę na miłą pogadankę.

— C hętnie.. lecz o czym mó­
wić będziemy?

— O pani.., Jestżeś zadowo­
loną ze swego pobytu w Pa­
ryżu ?

— Tak, dosyć... Wyobrażałam

pop iera ją  siły robotn icze roz­
kładowe!

A  to się mści —  T o  w szy­
stko na w as kiedyś się zemści!

T a k  jest istotnie; to  się z e m ­
ści. Jes teśm y  gnuśni i ślepi, 
moi panow ie , a co gorsza c h c e ­
my, aby  robotnik  był gnuśny i 
ślepy. Tak , tego chcemy.

k.

K r o m k o ,
Kalendarzyk

_ ••'-SS59
li na d ro g ę  p raw n ą  i zwrócili 
się do rządu o p racę

Z w iązk o w co m  zaś trzeb a  p o ­
w iedzieć, że weszli na  złą, 
k rzy w d zącą  robotn ika  drogę. 
Zw iązki w szędzie  powinny 
p rzep row adzić  tylko ten  p o s tu ­
lat, że na  w olne miejsca, k tó ­
rych  przecież  nie brak, p rzy j­
m ują ch lebodaw cy  przedew szy- 
stkim u rlo p o w an y ch  żołnierzy. 
1 to pow inno  być wszędzie, 
nie tylko W Tow . akcyjnym  
„Z aw ierc iu" . k.

sobota

Dziś An. Str. 

Jutro A nny.

W sch słońca 5 m. 08 

Zach. 6 m. 6

Ze w zgląd u  na sz a le ją ­
cą d rożyzn ą, oraz w z ro s t  
cen robocizny, p a p i e r u ,  
farby i innych m aterja łów  
drukarskich zm u szen i j e ­
s te śm y  do p o d n iesien ia  
p r e n u m e r a t y  na
200 mk. miesięcznie
i p o d w y ższen ia  ceny nu­
m eru w  sp rzed aży  ulicznej

na 15 mk.
Jed n o cześn ie  p o d w y ższa ­
my ceny na n iek tóre  o g ło ­
szen ia .

P rasa  w a r s z a w s k a ,  
lw o w sk a  i krakow ska p o ­
d n osi prenum eratą do 6 0 0  
mk. m iesią czn ie , ceną z a ś  
num eru p o jed yń czego  do  
2 0  mk., n a sz e  w iąc p ism a  
p o zo sta n ą  m im o w sz y s tk o  
najtańszym i.

W y d a w n ic t w o  „Iskry"  
W y d a w n ic tw o  , ,  K u r je r a  Z a g ł ę b i a " .

Z n iesien ie  zarządu przy­
m u so w eg o . M im sterjum  prze 
m ysłu  i handlu zniosło p rzy ­
m usow y  zarząd p ań s tw o w y  nad 
m ają tk iem  Tow . akc. o lkus­
kich w yrobów  tłocznych  i em a l­
iow anych  „W esten "  i o lkuskie­
go T o w . dla p rzem ysłu  że laz ­
nego i m eta low ego  w Olkuszu.

P od atek  od cukru. R ad a  
m inistrów  zniosła na  ostatn im  
posiedzeniu  m onopol cukrowy, 
o b o w iązu jący  d o tąd  w  K r ó ­
lestw ie polskim i w p ro w ad z iła  
na ca łym  obszarze  R zeczypos-  

f  polite j akcyzę  w wysokości 
200 m arek  od kilograma cukru

rzeuł głośno. — Zatym pani 
życzysz sobie mieć portret tej 
wielkości? — dodał, zmieniając 
przedmiot rozmowy.

— Tak... radabym panie. A 
ileż posiedzeń odbyć będzie 
trzeba?

— P ięć.. lub sześć...
— Raczysz pan oznaczyć go­

dziny?
— Wybór ich zostawiam pa­

ni. Jestem na jej rozkazy... Z 
domu obecnie nie wychodzę 
prawie.

sobie jednak, iż to miasto jest 
weselszym, bardziej ożywio­
nym

— Żałujesz więc pani Ame­
ryki?

— Są chwile w rzeczy sa­
mej, gdzie radabym widzieć jej 
piękne niebo, jej świetną, bo­
gatą przyrodę.

--- New Jork jest rodzinnym 
miastem pani... nieprawdaż?

— Tak panie... przy urodze­
niu, utraciłam matkę, która 
była piękną i dobrą jak anioł, 
o czym mi często mówi mój 
ojciec.

—- Lecz ojciec pani nie jest 
amerykaninem ? —- mówił Ed­
mund dalej, badając niepostrze­
żenie dziewczynę.

— Nie... on jest francuzem, 
pochodzącym z Burgundji. Mój 
dziadek, ojciec mej matki. Jan 
Mortimer, odkrywszy w nim 
znakomite mechaniczne zdolno­
ści, uczynił go swoim wspólni­
kiem, oddając mu zarazem swą 
córkę za żonę

— Dziadek pani był sławnym 
wynalazcą?

— Ol tak... tak panie. Zarów­
no on, jak i mój ojciec poczy­
nili znakomite odkrycia w dzie­
dzinie mechaniki.

— Ojciec pani, o ile słysza­
łem, wynalazł maszynę do szy­
cia?

— Tak jest... milczącą, za­

^ o zp o rząd z en ie  to  obow iązuje
° d  1 październ ika r. b. Wedle 
obliczeń w drodze tej skarb 
p ań s tw a  m a uzyskać 10 mil- 
ja rd ó w  m arek  z najbliższej kam-
panji cukrowej od października
1921 do września 1922 przy 
tej s taw ce  200 m arek  i przy 
p rzew idyw ane j p ro d u k c ji  50 
mijjonów kilogramów.

kiw ana jest na bułkach, należy 
więc bezw zględnie d la  p rz e k o ­
nan ia  się prosić w sklepie o 
zw ażen ie  bułki, której cena nie 
może przenosić  mk. 12 za 4 
łuty, czyli 96 mk. za funt bułek

List do Oąbala. D ąbal o-
trzym ał list, k tórym  się chwaTł 
w  kołach  dziennikarskich w
s e jm ie :

„Panie pośle! Jes tem  robo- 
ćiarzem, k tóry pow rócił  z R o ­
sji i mówię, że to, co na wie­
cu pan gada ł — jest gałgań- 
s tw em , fałszem, kryminałem. 
Jesteś  nietykalny, ale nie dla 
nas, którzy z p iekła żydow sko- 
leninowskiego wyszli W ięc  stul 
pysk, inaczej pojedziesz do te ­
go kraju, to się domyśl ty, 
gałganie co za niemieckie p ie ­
n iądze nas  grabisz.

Żylarski, robociarz. 
20-go września b. r.

S pekulacje w a lu to w e . Z a
spekulac je  w a lu tow e to jest 
handel w alu tą  n iem iecką  z o ­
stał aresz tow any  m ieszkan iec  
Sosnowca, M andel Z yga. Z n a  
leziono przy  nim 3 tys. 50 mk. 
niemieckich pap ierow ych , 20  ̂
mk. s rebrnych  i 1 mk. 20 w bi­
lonie zosta ły  od niego o d e b ra ­
ne. A resz to w an eg o  w raz z 
pieniędzmi odesłano  do s t a r o ­
sty będzińskiego.

Echa kradzieży. W  tych 
dn iach  z m ieszkania  M oszka 
Szajkowskiego przy ul. Jasnej 
Nr. 14 w Sosnow cu  sk radz io ­

n o  garderobę  w artości 250 tys. 
ink. Z a  kradzież tę  został a- 
re sz to w an y  Bolesław Sępiński 
O sad zo n o  go w areszcie , sp ra ­
w ę zaś sk ierow ano do  sędziego 
śledczego.

Z a siłek  dla kolejarzy.
W y p ła ta  zasiłku dla kolejarzy 
za październik o d b ęd z ie  s 'ę  7 
i 8 października w tej sam ej 
wysokości jak i za w rzesień.

K radzież drutu t e le f o ­
n icznego . O d  p ew n eg o  czasu 
kom unikacja  telefoniczna z 
W a rsza w ą  u lega  ciągłym przer­
wom, w skutek s ta łego  o k ra d a ­
nia na  szosach  drutu  telefo 
nicznego. O negdaj znów za ­
rów no -.a p raw ym  brzegu W i­
sły m iędzy  W a w rem  a Faleni- 
cą, jak i na lew ym  m iędzy 
W a rsza w ą  a Błoniem skradzio ­
no drut telefoniczny na p rze ­
strzeni kilku k ilometrów. D o ­
ty ch czaso w e poszuk iw an ia  na  
ś lad  sp raw có w  nie n a p r o w a ­
dziły.

P rzypuszczać należ}', że to 
chłooi k radną  drut do o g ra ­
dzania zasiek i ogrodów , a lb o ­
w iem  drut ten daje  się widzieć 
w licznych wsiach w oko licach  
W arszaw y , z resztą  w pow iecie  
łaskim  zosta ło  s tw ierdzonem , 
że kradzieży dru tu  te lefoniczne­
go dopuszczali się chłopi.

„K opalnie" w ęg la  w  cen ­
trum m iasta . Składnicy w ę ­
gla o tw iera ją  ogrom ne składy 
w centrum  Sosnowca. Jeden  
większy skład mieści się w p o ­
dw órzu dom u przy ul. Dębliń­
skiej Nr. i 5, drugi przy ul, 3 go 
m aja  Nr 14 (w dom u tym  m ie ­
ści się cukiernia warszaw ska). 
D o tąd  składnicy nagromadzili  
po  kilkanaście  tysięcy  korcy w 
o b y d w u  tych składach.

Ceny chieba, ogłoszone w 
w czorajszej „Iskrze" przez m a ­
gistrat sosnowiecki zosta ły  u- 
s falone po porozum ieniu  się z 
m ajs tram i cechu p iekarzy  i do 
cen tych  m uszą  się stosować 
wszystkie  sklepy i p iekarn ie  w 
Sosnow cu pod groźbą o d p o ­
wiedzia lności za lichw ę żyw ­
nościow ą .

N ajczęściej publiczność oszu-

Przy ul. M odrzejow skiej i w 
innych dzieln icach m iasta  ró w ­
nież m ieszczą się podobne  sk ła ­
dy węgla. O becn ie  węgiel ten  
jest kupow any  na kopalniach 
po tanich cenach, to też w ła ­
dze, winny dopilnow ać, aby 
węgiel n ag rom adzony  nie zo 
sta ł  sp rzedany  na pasek, lecz 
z m ałym  zysk iem  rozsprzedany  
m iejscowej ludności, w p rz e ­
ciwnym razie, węgiel n ag ro m a­
dzo n y  w składach, m usiałby 
być za rekw irow any  i podzielo- ^  
ny  w  sp rzed aży  po cen ach  mi­
nimalnych.

Z obaczym y, jakie są dalsze 
zam iary  sk ładników  czarnych  
d jam en tów .

P ask arze  m iejscy. D roży 
zna w ciągu os ta tn ich  dni w zro ­
sła do zas trasza jących  rozmia 
rów. O rg ję  drożyzny na leży  
p rzypisać  jedynie miejskim pa 
skarzom  C eny  p roduk tów  ż y ­
w nościow ych  jak chieba, mąki, 
m ięsa, p roduk tów  strączkow ych  
i t. p. podroża ły  za ledw ie  w 
ciągu ostatn icn dni o kilka lub

> s c c s s a a

równo jak i maszynę do gillo- 
szowania.

Na te słowa Edmund zadrżał.
— Maszynę do gilloszowania? 

— powtórzył.
— Arcydzieło... jak mówią... 

Przyniosła mu ona miljony!..
—- Jak długo pan Harmant 

mieszkał w Ameryce?
— Przez lat dwadzieścia dwa

prawie.
— A w którym roku, przy­

był do New-Jorku?
— O ile wiem, w 1861.
— Dla zebrania tak kolosal­

nego majątku musiał wiele 
pracować?

— Dziadek mój był bardzo 
bogatym.

— Wynalazcy prawdziwie u- 
zdolnieni, szybko się zbogacają 
w Ameryce. Być może, ii pa­
ni powrócisz tam kiedyP...

— Nie sądzę..,
— Dlaczego ?
— Mój ojciec nie zdecydo­

wałby się nigdy, powtórnie na 
opuszczenie rodzinnego kraju, 
z którym wiąże go tyle in tere­
sów odpowiedziała Marja, ru ­
mieniąc się z lekka.

— To prawda, lecz mogą 
znaleść się okoliczności...

— Jakie?
— Przypuśćmy... małżeństwo 

pani...
— Och! — zawołała żywo —

nie zaślubiłabym nigdv ana 
kanina.

— Więcej masz pani 
francuzów sympatji?

— Bez porównania! Zres 
wszak jestem sama z ojca fi 
cuzką.

— Gdym po raz ostatni r 
honor widzieć panią u Jerz 
Darter — mówił Edmund d 
— przekonania, jai£je na! 
czas posłyszałem przez cif 
wyrażonymi, zaszczytne n 
niej dają wyobrażenie.

— Przekonania... — f,ov, 
rzyło dziewczę — o cóż to c 
dziło... — niepomnę.

— Była natenczas mowa 
Lucjanie Labroue.

Marja mocno się zarumień 
Nie byłoż to panie rze 

zupełnie naturalną? Wszak o 
wiązkiem tych, którzy coś 
siadają, jest według mnie, pt 
chodzić z pomocą, nic nie 
siadającym.

— A ojciec pani, czy 
twierdził jej zdanie?

(c. d. n.i.



kilkanaśc ie  p rocent,  gdy nato- 
* m ia 3 t  ceny to w aró w  bław at-

nych, gU anterji ,  bielizny i t. p. 
w zrosły  od  100 do  200 proc.

W ykrycie p otajem n ej fa ­
brykacji p a p iero só w . W  ab.
czw artek  policja sosnow iecka 
w ykryła p o ta jem ną  fabrykację 
pap ie rosów  i Sosnow cu  w ży­
dow skim  dom u m odlitw y  przy 
ul D ekie rta  Nr. 18 Z nalez io ­
no 15 tys. giiz, około 3 klg. 

P tytoniu, 300 sztuk gotow ych
pap ie rosów  i p ięć  paczek  t y ­
toniu po 100 gram ów  P ow yż 
szą p rodukc ję  skonfiskow ano  i 
od es łan o  do kontroli sk a rb o ­
wej. Nikt nie przyznał się do 
w łasności ani do fabrykacji  p a ­
pierosów .

N a sze  kina. W łaściciele  
k inem atografów  w Z ag łęb iu  
zmuszeni zostali do  podn ies ie ­
nia cen biletów ze względu na 
n ieb y w a łe  d o tąd  podw yższen ie  
op ła t  za  w ypoży  zenie filmów.

A w anturniczy ojciec. Z a
m ieszkałem u przy ul. P iłsud­
skiego Nr. 118 S tanisław ow i 
B. zginął 12 letni chłopczyk. 
Poszuku jąc  go, o jciec przyszedł 
do  sąs iad a  M ichała G rabka  i 
p rzeszu k a ł  wszystkie kąty, a 
nie znalazłszy chłopca , w szczął 
z sąs iadem  aw anturę .  G niew  
swój w y ładow ał w ten  sposób, 
że stłukł sąs iadow i sześć szyb 
w oknie, a n as tęp n ie  poranił 
go nożem. S p raw ę skierow ano 
na drogę “ądową.

C zego już nie kradną?
Z am ieszk a łem u  przy ul P a ń ­
skiej w Sosnow cu H erszlikowi 
M ende lsohnow i skradziono dw a 
koła od wozu. P o s z k o d o w a n y  
oblicza szkodę  na 20 tys. mk.

Z sądu d oraźn ego . W c z o ­
raj sąd  doraźny  ro zp a t .y w a ł 
sp raw ę  G oszcza i R afa ła  L it­
wina, o sk arżo n y ch  o d o k o n a­
nie zbrojnego n apadu  n a  b u ­
dow niczego N eu ch w eld a  około 

^ Porąbki w dn. 10 w rześn ia  r. b, 
P ro k u ra to r  żąd a ł  dla o skar­

żonych  karv  śmierci
Po  zbad  aniu św iadków  i w y ­

s łuchan ia  obrony  ad w o k ata  
A gapow a, sąd  oskarżonych u- 
niewinnił.

D ow ody  rzeczow e p o s ta n o ­
w iono zw rócić oskarżonym.

” G łupota, czy prow okacja.
Jak wiadom o, dzia łacze ży ­
dow scy  wystąpili  do  w ładz  z 
żądaniem , aby term in spisu po 
w szechnego  w yznaczony  na 
dzień 1 październ ika przesunąć, 
z p o w o d u  p rzypada jącego  w 
dniu tym  św ięta  żydow skiego.

P raw d o p o d o b n ie  w s k u t e k  
przesilenia rządow ego , znalazł 
się jakich półgłosek. k tóry  u- 
czynił zadość żądan iu  d z ia ła ­
czy żydowskich, po leca jąc  jed 
nocześnie  „usilnie1' s p o rz ąd za ­
nie rzeczonego  spisu w -n ie­
dzielę.

Gdzieindziej takiego jegom o­
ścia zam knię toby  w najlepszym  
razie  w dom u zdrowia, u nas 
zaś 7  opinją m ąd re g o  i d o ś ­
w iadczonego będzie nadal dzia­
łał na szkodę  in teresów  p a ń ­
stw a

D onoszą nam z różnych stron 
ze z pow odu tego zarządzenia 
m nóstw o osób, które zaofiaro 
w ały  pracę przy spisie, cofnę­
ły sw e usługi, nie chcąc nara­
żać się na nieprzyjem ności lub 
wyrzucenie za drzwi, podczas  
pełnienia czynności w  niedzielę.

Z aw iad om ien ie . D ąbrow ­
ski komitet zbiórki ofiar dla 
w dów  i sierot po poległych  
żołnierzach polskich w zyw a o- 
soby, które pragną otrzymać 
zasiłek z zebranych przez ko­
m itet funduszów, aby zgłosiły  
się do zapisu, który p row a­
dzony jest codziennie od godz.
4-ej do 6-ej po południu w  
gm achu resursy (ul. 3 go maja 
Nr. 11) pokój Nr. 4 na dole.

Z apisy  przyjm owane będą  
ty ‘ko do dnia 15 go paździer­
nika r. b. w łącznie.

Na gorącym  uczynku. 
W czoraj na stacji w Z ąbkow i­

cach  policja a re sz to w a ła  M usz­
ka F itzm ana z D ąbrow y  za 
kradzież  jednem u  z p asażeró w  
portfe lu  z 10 tys. mk. S p raw ę 
sk ierow ano  do sędziego ś led­
czego.

K radzieże na stacji w  S o ­
snow cu . Plu tonow em u W oj 
ciechowi L enardow i złodziej 
sk rad ł  rew o lw er s y s t e m u  
„Brouning11.

— Janow i R ozpędkow i z G ó r ­
nego Ś ląska skradziono  portfe l  
z d okum en tam i i 3500 mk. n ie­
mieckich.

—  A ndrze jów ; K urpa  z G ó r­
nego Śląska, skradziono p o r t ­
fel z dokum entam i i go tów kę 
830 mk. niemieckich.

Ś ledztw o w toku.
K radzieże. Z  m agazynu  

żyw nościow ego kopalni „T eo  
d o r“ pod  Z aw ie rc iem  skradzio 
no w nocy 400 klg. mąki ż y ­
tniej, 100 klg. soli, 1725 klg 
cukru  żółtego wartości ogólnej 
62 tys  mk Ś ledztw o w toku.

— W  budce  W ojnarow icza  
na targu  w Sosnow cu  sk rad z io ­
no  25 funtów m yd ła  i inne 
d ro b n e  artykuły, ogólnej war 
tości 15 tys. m arek.

Na stacji w  Z ąbkow icach , 
z w ag o n u  bagażow ego  pociągu 
pośpiesznego nieznany sp raw ca  
skrad ł belę m anufaktury . P o ­
dejrzany  o tę  k radzież  R om an  
K. zosta ł  pociągnię ty  do o d p o ­
wiedzialności.

— W  koszarach  T rau g u ta  w 
Sosnow cu  p rzed  kilku dniami 
skradziono w n ocy  po ruczn i­
kowi S tefanow i F ab iszew sk ie­
mu go tów ką 40 tys. mk. i gar­
dero b ę  wartości 60 tys. mk. 
Ś ledztw o w toku.

Z sądów.
W  ubiegły czwartek, sąd  

okręgow y w Sosnow cu  ro z p a ­
try w a ł n as tępu jące  sp raw y ;

— A polonji W róblew skiej, z 
Z aw iercia ,  oskarżonej o d w u ­
kro tną  kradzież w maju r. b. u 
Sary  A k erm an e j  i W a c ła w a  
Zatońsk iego , u k tó rych  była 
służącą. Na śledztw ie p oda ła  
nazw isko  H ausnerow ej H e le ­
ny P oszkodow ani obliczyli 
szkodę  z pow odu kradzieży 
g arderoby  na 10 tys  mk Po 
rozpraw ie oskarżoną un iew in ­
niono.

— C haim a Fajngenblatta , lat 
18, z Sosnow ca, oskarżonego o 
to. że 15 kw ietnia  r. b. p r z y ­
szed ł do mieszkania Ganc.waj- 
cha  przy  ul. T argow ej w S o ­
snowcu, a zastaw szy  żonę G an- 
cw ajcha pozdrow ił ją w swo- 
jem  i szw agra  imieniu, za 
czął się w y p y ty w ać  o interesy, 
a następn ie  ośw iadczy ł się o 
rękę siostry G ancw ajchow ej.  
Później, kiedy go zaprosiła  do 
stołu, poprosił  o w o d ę  i rę cz­
nik i znów pozdraw ia ł z tal- 
m udu  rodzinę G ancw ajchów . 
P o  um yciu rąk, rzucił się na 
G ancw ajchow ą, począ ł ją du­
sić i d o m ag ać  się pieniędzy. 
Przes traszony  krzykiem  n a p a d ­
niętej, uciekł, lecz na  ulicy zo ­
stał u ję ty  i osadzony w  w ię ­
zieniu. S p raw ę  z p o w o d u  n ie­
s taw ienia się św iadków  o d ro ­
czono.

— Sprawę siedm iu górnoślą- 
zaków, którzy w dniu 1 1 lipca  
r, b. po Wyjśc iu  z koszar, ru­
nęli całą bandą na ul. Modrzę- 
jowską w Sosnow cu i tu roz­
bijali szyby w  oknach wysta  
w ow ych, pobili kilku żydów  i 
kradli, co w lazło pod rękę. 
Kordon policji na czele z ko­
misarzem Strzeleckim p ołożył 
kres awanturom i 7 przyw ód­
ców  aresztował. W szyscy oni 
odpow iadają z więzienia. Z  p o ­
wodu niestaw ienia się św iad­
ków sprawę odroczono.

—  Eljasza W ajsalca, Majera 
Bery, Abram a W ajsalca, Marji 
Frydrych. Izraela Frydrycha i 
T anby W ajsalc z Będzina, o-

skarżonych o p rzem ycan ie  p ie ­
niędzy  za gran icę  I w rześnia 
1920 r.

P o d czas  p rzem y can ia  p ien ię­
dzy przez  granicę obok  C ze­
ladzi ca ła  pow yższa  b an d a  zo­
s ta ła  p rzy łapaną. O d e b ran o  
od nich 189.535 mk. polskich, 
680 mk. n iem ieckich  i 44 mk. 
niem. w bilonie.

P ien iądze  skonfiskowane z o ­
sta ły  zd ep o n o w an e  przez sąd  
pokoju w Czeladzi w banku 
handlowym . W yrok iem  sądu  
pokoju w Czeladzi zostali ska­
zani p ierw si czw oro  na karę  
po 20 tys. mk. lub po 3 m ie­
siące więzienia, ostatni dw oje  
po 500 mk. kary  lub na m ie­
siąc aresztu, p rzyczym  sąd  p o ­
koju zaw y ro k o w ał konfiska tę  
pieniędzy.

Sąd  okręgow y w Sosnow cu 
ro zpa tryw a ł pow yższą sp raw ę  
na skutek  apelacji oskarżonych 
i w yrok  sądu  pokoju w  C z e la ­
dzi zatw ierdził i skazał ich po 
3 tysiące m arek  k o sz tó w  sądo  
wych.

P io tra  Z aradzińsk iego  z G rodź 
ca oskarżonego o agitację s tra j­
kow ą i nam aw ian ie  do  p rz e ­
dłużania strajku kopalnianego 
w m aju  r. b. Z o s ta ł  skazany  
n a  4 m iesiące w ięzienia z z a ­
liczeniem aresz tu  ś ledczego  i 
w ypuszczony  na wolność.

— Anieli Szafrugi i K a ta rzy ­
ny M ańka z Czeladzi o sk a rżo ­
nych  o p rzem ycan ie  słoniny, 
mięsa, jaj i innych p roduk tów  
za granicę w czerw cu  1920 r. 
Z o s ta ły  skazane po 1000 m a ­
rek kary  lub 10 dni aresztu.

M arianny  Chajdzik, M atyldy 
1 ale, M arjanny  K arcz, S ta n i­
s ław y Gwóźdź. M arjanny i S ta ­
nis ław y W arm usz  z Czeladzi 
oskarżonych o przem ycanie  jaj, 
masła, mięsa, słoniny i innych 
p roduk tów  za granicę w sierp- 
1920 r. W szystkie  oskarżone 
skazane  zostały  po  miesiącu 
aresztu  i po  500 mk. grzywny.

Nadesłane.

W n l e n i e .
w czw artkow ym  num erze 

„K urjera  Z ag łęb ia"  p. t. „ Ł a ­
dni a n iespodziew ani goście11 
jakiś z łośliw y k o re sp o n d en t  z 
D ąb ro w y  przedstaw ił  w  fał­
szyw ym  św ietle  „ a w an tu rę11, 
urządzoną , w ed ług  niego, przez 
dw óch  panów , k tórych  n az w i­
ska zaczy n a ją  się od litery B.

W  celu w yjaśnienia  w b łąd  
w prow adzone j  opinji publicz­
nej wyjaśniam, że obydw aj rz e ­
czywiście przyszliśm y o godz. 
2 w nocy  i po złożeniu tysiąca  
m arek  przy  wejściu na  cel, 
udaliśm y się nie n a  salę tańca, 
lecz do bufetu, gdzie już kilku 
z to w arzy s tw a  m łodych  ludzi 
było w stanie dobrze p o d ch m ie ­
lonym.

P o m ięd zy  jednym  z nas a 
kilku z pow yżej w ym ienionego 
tow arzystw a wynikła sp rzecz­
ka, n a  k tó rą  nikt z podocho- 
conego to w arzy s tw a  uwagi 
nie zwracał.

Dopiero o godz. 4 rano, gdy  
w yszliśm y z gmachu zabawy, 
wyżej wym ienieni „rycerze" 
dokonali brutalnego napadu na 
u.icy i jednego z nas po „staro- 
dąbrowsku" poturbowali.

Cała „głośna" awantura na 
tym  się skończyła. Poturbo­
w anego odprow adzono do ko­
misariatu, gdzie dom agał się 
tylko sprowadzenia „rycerzy- 
napastników" i odszukania z ło ­
tego zegarka.

Cóż tu było ciekaw ego i nad­
zw yczajnego, aby reklam ow ać 
zwyczajną awanturę aż w pra­
sie i to w formie tak złośliwej?

Jeden z  p. p. B.

l\Muestodow ski 
narad. Z je d n a n ia  Ludowego.

(D okończenie.)
IV. W sp raw ie  rolnej zjazd 

Żąda;
1) spieszniejszego w ykony­

w ania reform y rolnej;
2) aby  obok parcelac ji  rz ą ­

dow ej p ro w ad zo n ą  była ró w ­
nież p a rce lac ja  p ry w a tn a  pod  
kontrolą  rządu;

3) aby  przy  kwalifikacji k a n ­
dydatów , m ający ch  p raw o k o ­
rzystan ia  z reform y rolnej, u- 
w zględniano tych, którzy dają  
gw arancję  zagospodarow an ia  
o trzym anej ziemi;

4) aby  w stosunku  do  go ­
spodarstw , u tw orzonych  z re ­
formy rolnej, było do p u szcza l­
ne  bez  zezw olenia  u rzędów  
ziemskich;

a) p rzenoszen ie  własności 
ziemskich w całości w rodzinie, 

bj i obciążanie go sp o d ars tw  
tych  alimentami.

5) aby  we w ładaniu  P ańs tw a  
pozostaw ioną  była tylko taka 
ilość ziemi upraw nej,  jak a  jest 
n iezbędną  dla celów k u l tu ra l ­
nych i gospodarczych .

V. W  sp raw ach  robotniczych. 
Uw ażając , że organizow anie 
w a rs tw y  pracu jące j na zd ro ­
w ych zasadach  ob rony  jej s łu ­
sznych in teresów  z a w o d o w y ch  
jest konieczne, że w iększość 
do tychczasow ych  zw iązków  z a ­
w odow ych , pozosta jących  pod  
w y ływ em  partji sk ra jnych  nie 
o d p o w iad a  ca łkow ic ie  ani in ­
teresom, ani też w ym aganiom  
dobra  narodow ego  i p a ń s tw o ­
wego.

1) Z jazd  N. Z. L. wzywa 
miejskie sfery robotnicze z p o ­
śród sw ych członków do jak- 
najliczniejszego zrzeszania się 
w  zw iązkach zaw odow ych , do 
dążen ia  w nich do zapew nienia  
im ch a rak te ru  bezparty jnego  
oraz do rozciągania kontroli n ad  
funduszami k oopera tyw  w  celu 
przeciw dzia łan ia  zużywaniu  ich 
d la  interesów poszczególnych 
partji.

2) Z  uw agi na to, że roz­
wój kooperatyw ' miejskich m o ­
że przyczynić się do w yzw ole ­
nia handlu  naszego  od  szko­
dliwej przew agi obcych  żyw io­
łów, oraz że przy wolnym  han  
dlu aprow izac ja  środow isk  miej­
skich s tanow i zagadnienie p ie rw ­
szorzędnej wagi dla klas p r a ­
cu jących  w m iastach.

Z jaz d  za leca  członkom  orga­
nizacji m iejskich tworzenie koo­
peratyw' i w chodzen ie  do już 
istniejących, o raz w zyw a cz ło n ­
ków k oopera tyw  ro lnych  do 
łączności i w spó łp racy  z m iej­
skimi koopera tyw am i robotni­
czymi.

VI. W  spraw ie  stosunków  
w ew nętrznych  w państwie.

Stwierdzając z ubolewaniem , 
że od początku odrodzenia  
Rzczplitej Polskiej w iele ener- 
gji społecznej zostało zmarno­
wanej bezużytecznie i ku szk o­
dzie publicznej na jałow e spory 
i nam iętne walki pom iędzy  
stronnictwami, z zaniedbaniem  
najpilniejszych spraw, zw iąza­
nych z ogólnym  uporządkowa­
niem Życia państw ow ego i sp o ­
łecznego, oraz mając na uw a­
dze, że wszelkiej pracy publi­
cznej powinien przyśw iecać in ­
teres ogółu, że ten interes p o ­
winien być przewodnią ideą  
wszystkich poczynań, a nie ha­
słem  do w zajem nego zw a lcza ­
nia się i prześladowania.

Z jazd uważa, że obow iąz­
kiem wszystkich członków stron­
nictwa N. Z. L. jest:

a) przeciwstawianie się w sze l­
kiemu pieniactwu partyjnemu i 
walkom klasowym, poniew iera­
jącym  interesem  Ojczyzny;

b) organizowanie wiejskich i 
miejskich warstw dla pracy  
nad obroną i bezpieczeństw em  
Rzczplitej;

c) pow oływ anie do udziału  
w pracach sam orządowych, kul­
turalno ośw iatow ych i politycz­

nych inteligenbji wszelkich z a ­
wodów , gdyż bez  nie życie lo ­
kalne zamiera, sam orząd  s ta je  
się u s taw ą  m artw ą  a pańs tw o  
zostaje zm uszone do cen tra l i­
zow ania wszelkiej działalności 
kulturalno-społecznej.

Nakoniec zjazd s tw ierdza jąc  
wielki po s tęp  w dziedzinie o r ­
ganizacyjnej, kulturalnej, w g o ­
jeniu ran zadanych  wojną, oraz 
uważając , że p rasa  i s tro n n ic ­
tw a przez n ie inform ow anie o 
tvch  zm ianach  na lepsze, a 
p rzedew szystk iem  przez  ciągłą 
i p rz e sa d n ą  k ry tykę pow o d u je  
poderw an ie  kredytu , nie tych 
lub innych rządów , ale Polski 
zagranicą i dezorganizację  p a ń ­
s tw a  w ew nątrz  — zjazd z w ra ­
ca uw agę  spo łeczeństw a, że 
trudności, z k tórymi boryka się 
Polska, m ają  ch a rak te r  p rz e ­
mijający, że w iększa część tych  
przeszkód i trudności zosta ła  
pokonana , i że pańs tw o  sto; 
p rzed  drogą znojną ale p ro w a ­
dzącą  do zuoe łnego  o p a n o w a ­
nia braków  gospodarczych  i 
organizacyjnych.

Z kraju.
P od ejrzan e szczury. K ra­

wiec, Józef Sierlacżek, nie miał 
m ieszkania i zam .eszkał kątem  
w su teren ie  u Józefa Chubic- 
kiego. W spó lna  34. P rze d  k.i- 
ku dniam : zbudz iw szy  się p e w ­
nego dnia nie znalazł portfelu, 
który tam  stale p rzechow yw ał. 
P rzes traszy ł  się bardzo, ale s zu ­
kając, znalazł portfel pod  łó ż ­
kiem  i rozrzucone 8,000 mk. t. 
j. wszystkie, jakie posiadał. 
Brakow ało  jedynie 1800 mk. 
niemieckich. Z am e ld o w a ł  o tym  
w XIII komisarjacie . Z o n a  Ch 
zrobiła przypuszczenie, że to 
p ew n ie  szczury ściągnęły  port 
fel, jako, że sk ó rę  ogrom nie 
lubią. Chubicki jął więc tw ie r­
dzić, że to zrobiły szczury, j - 

wierzył w to i S ierlacżek. K ie ­
rownik ekspozy tury  u rzędu  
śledczego  p. Kubiński, nie móg-‘ 
się nadziwić roztropności szczu 
rów, że znały  się na  w alucie i 
ziadły niemieckie marki nie ru 
szywszy polskich P oczą ł też 
szczurów szukać. Skutek  bvł 
ten, że Chubicki p rzyznał się 
do popełnionej - k radzieży  i do 
w ym iany  m arek  niem ieckich na 
polskie za 60 tysięcy. Chubic 
kiego aresztow ano. S p raw ę  
przekazano  sędziem u ś led cze ­
mu.

Za lichw ę m ieszk an iow ą .
Sąd  okręgow y w  C zęstochow ie  
rozpatryw ał sp raw ę  a p e la cy j ­
n ą  w łaściciela dom u z K ło b u c­
ka M endla Birnbauma, sk aza ­
nego  przez sąd  pokoju  na  z a ­
p łacen ie  10,000 mk. grzyw ny 
lub m iesiąc aresz tu  za po b ie ­
ranie  zbyt w ygórow anego  cz y n ­
szu za lokal od  M oryca  Mon- 
kowicza. k tó ry  w 1914 r. p ł a ­
cił 190 rb. rocznie, a obecnie 
właściciel dom u zażądał za t e n ­
że lokal 10,000 m k rocznie S ąd  
po rozpatrzeniu  sp ra w y  w yrok 
sądu  pokoju  w Kłobucku za t­
wierdził doliczając koszta  p r o ­
cesu.

MU polskiego m a w M  
w Warszawie.

W tych dniach (26 i 27 hm.) 
odbył się poraź pierw szy w 
W arszawie walny zjazd nauczy­
cielstwa chrześejańsko - narodo­
wego szkół powszechnych z 
całej Polski, poprzedzony u ro ­
czystym nabożeństwem u K ar­
melitów.
fi Nawo*. Górny Śląsk, Pomorze 
i W ilno przysłały swoich r e ­
prezentantów.

Obrady toczyły się pod ha­
słem: „Bóg i Ojczyzna", przy­
czym wygłoszono refe ra t („Cel 
zrzeszenia się całego nauczy­
cielstwa w Polsce"), uchwalono 
rezolucję w sprawie stanowiska 
nauczycieli szkoły powszechnej, 
uposażenia i t, p.



Podczas [całego trwania zja- mimo... separatyzmu dzielnico- 
zdu nastrój śród kilkuset nau- wego. 
czycieli był b. podniosły i nad­
zwyczaj serdeczny i koleżeński,

K I

Defraudacja Z3 mil. mb.
Sprawa W ereszczyriskiego.

W arszaw a, 28 w rześnia.

W czoraj rozpraw a są d o w a  
to czy ła  s ię  d o  po łu d n ia  i po  
p rzerw ie do 10 w ieczór. B ada­
no św iad k ów . P o sied zen ie  b y ­
ło  nader „sensacyjne" i c iek a­
w e  S a la  p rzep ełn ion a  n a d zw y ­
czajn ie. W ieczo rem  —  jak się  
m ów i —  szpilk i w sa d z ić  nie  
b y ło  m ożna.

P rzed  w id zem  p rzesz ła  ca ła  
grupa d zia łaczy , o których, gdy  
się  m ów i, przypom ina się  „c iem ­
na gw iazda" . B yli tu d o sta w ­
cy , którzy n ie daw ali ła p ó w ek , 
a ty lk o  „pożyczali"  z p o w o d u  
dobrego serca", b yli „dostaw - 
cy-p atrjoci“, którzy, robili „pre­
zen ty  dla urzędów ", o b se r w o ­
w aliśm y p iękną „hrabinę", k tó ­
ra „dla fantazji" starała  się  
o zw oln ien ie  W ereszczy ń sk ie -  
g o  i —  broń B oże —  n ie  dla 
o b ieca n y ch  m iljonów .

B yliśm y też św iadkam i c ie ­
kaw ej scen y , k iedy  adw okat 
Szurlej zw rócił s ię  do P rzyb yl­
sk iego  i prosił go, aby z lito ­
ści nad szw agrem  w celu  u- 
chronien ia  go od  śm ierci, nie 
o d d a ł, a ty lko  d a ł 10 m iljonów .

P rzybylsk i n ie z lito w a ł się  i 
nie dał.

P rzytaczam y ep izo d  ze  szw a g ­
rem  W ereszcz . —  P rzybylskim .

Ś w ia d ek  T a d eu sz  P rzyb y l­
ski jest pod  aresztem , jako osk ar­
żo n y  w  sp raw ie  W ereszczy ń -  
sk iego. Chory, ch w ie je  się . P rze ­
w o d n iczą cy  proponuje m u krze­
sło . Ś w iad ek , p om im o, że  m o ­
ż e  b yć zw oln ion y  od  sk ładania  
zezn ań , o św ia d cza , że b ęd zie

zezn aw ał. O p o w ia d a  o tym , 
jak p oznał W ereszczy ń sk ieg o , 
p o  ślubie jego  z siostrą  żo n y  
św iad k a . M ów i, że  kupił W e-  
reszczyń sk iem u  c z ę ść  m ebli, 
m otocyk l, p o d a ro w a ł z ło tą  p a ­
p ierośn icę. O sk arżon y  n ie  b y ł  
w sp ó ln ik iem  h a n d lo w eg o  dom u, 
który b y ł p op ieran y  n ie przez  
anglika lecz  przez R yszarda  
W o jc iech o w sk ieg o . N igdy nie  
p o ży cza ł od  W ereszczy ń sk ieg o  
5, ani 10 mil. m arek.

P rzew o d n iczą cy  (do osk ar­
żo n eg o ). C óż pan to?

O skarżony. Ja osob n o  dam  
o św ia d czen ie .

—  P ro szę  teraz!
O skarżony m ilczy. N ie c o  p ó ź ­

niej o św ia d cza , że  św ia d ek  o- 
trzym ał od  n ieg o  10 m il. mk.

Ś w ia d ek  zap rzecza  tem u.
A d w . Szurlej. P an ie  P rzy ­

b y lsk i! N iech  b ęd zie  tak. W ie ­
rzę panu. A le  b yć  m o że  pan 
z e c h c e  przez lito ść  nad sz w a g ­
rem , który jest w  n ieszczęśc iu , 
którem u śm ierć grozi, u lżyć  je 
go lo so w i i dać mu 10 m iljo­
n ów  m arek, które on  zw róci 
sk arb ow ości p o lsk iej.

Ś w ia d ek  P rzybylsk i. P ien ię ­
d zy  nie m am . G d yb ym  m iał, 
to dałbym .

A d w o k a t Szurlej. Z on a  p ań ­
sko m ów iła  m i, że  pan m asz  
tow aru na 12 m iljonów ?!

Ś w iad ek . N ie  m am .
S cen a  ta na w szy stk ich  o- 

grom ne w rażen ie spraw iła.
W yrok sp o d z iew a n y  jest w  

piątek .

TELEGRAMŁ
Sprawa wileńska.

W arszaw a , 30 w rześnia.
(P rzez  te le f.)

K om isja  se jm ow a do spraw  
zagran icznych  u ch w aliła  je d n o ­
g łośn ie  w  sp raw ie w ileńsk iej 
n astęp u jącą  rezolucję, którą 
m a zatw ierd zić  sejm:

„Sejm  p otw ierd za  w ie lok rot­
n e  sw e  u ch w ały , że d ecy zja  w  
spraw ie w ileń sk iej m usi się  o- 
pierać na w o li ludności miej- 
so w ej.

Z g o d n ie  z tym  sejm  w zy w a  
rząd, aby zw ró cił u w a g ę  czy n ­
n ik ów  m ięd zy n a ro d o w y ch , że  
R zeczp o sp o lita  P o lsk a  nie m o ­
że  zaw rzeć  ża d n eg o  układu, 
któryby d y sp o n o w a ł ziem ią  w i­
leńską bez uprzedniej z g o d y  
jej ludności, jak to  czyn i p ro ­
jekt H ym an sa, za leco n y  przez  
ligę  narodów

Sejm  zw raca  u w a g ę , że  d a l­
sze  p o zo sta w a n ie  z iem i w ile ń ­
skiej w  stan ie  d o ty ch cza so w y m , 
nie ty lk o  odbije s ię  u c ią ż liw ie  
n a  d ob rob ycie  lu d n ości, ale jest 
n ieb ezp ieczn y m  dla pokoju  na 
W sch o d z ie .

W  tych  w arunkach se im  u- 
w a ża  za n iem o żliw e  ta m o w a ­
nie w ykonania  u ch w a ły  sejm i­
k ów  w ileń sk ich  o  zw o ła n ie  se j­
mu dla p o w zięc ia  d ecyzji o 
p rzy sz ło śc i kraju".

Przyjazd delegata.
G en ew a , 30 w rześn ia .

(T e l. w łasn y .)
D z iś  w y jeżd ża  do W arsza w y  

p ierw szy  d e leg a t Polski przy  
lid ze  narodów  prof, A sk en azy , 
w ezw a n y  przez m inistra Skir* 
m unta, by z ło ży ł sp raw ozd an ie

w  kom isji se jm ow ej do spraw  
zagran iczn ych  i raport rządow i 
o sp raw ie  w ileń sk iej.

P n p d  naszej
W arszaw a , 30 w rześn ia  

(P rzez  te lef.).
P an i Curie —  S k łod ow sk a  

przyjeżdża  do P olsk i w  dniu  
4-ym  październ ika .

Jeszcze pogłoski.
W arszaw a, 30 w rześnia. 

(P rzez  te le f.)
Z  G en ew y  d on oszą , że w  k o ­

ła ch  zb liżon ych  do ligi naro­
d ów  tw ierd zą , iż d ecy zja  w  
spraw ie G. Ś ląska zap ad n ie  p o ­
m ięd zy  6 a 10 październ ika.

K ataw ite ,  Ki. Kutn. Pszczynę 
i Rybnik otrzyma Polska.

L ondyn, 30 w rześn ia .
(T e l. w ł.)

D o n o szą  z G en ew y , że  Król. 
H uta, K atow ice , P szczy n a  i 
R yb n ik  zo sta n ą  p rzy łączon e  do  
P o lsk i. N ie m c y  m ają jakoby  
otrzym ać resz tę  p o w ia tó w .

Rowolutja w li lan ii .
L ondyn , 30 wrześr.ia.

(T e l. w ł.)
W czoraj w ieczo rem  ro zp o ­

c z ę ły  się  w  T ipperary , rozru­
chy anty-angielsk ie , k ilkanaście  
d o m ó w  sp ło n ęło , kilku zab i­
ty ch  i k ilkunastu rannych.

R ząd  an g ielsk i o g ło s ił w m ie ­
śc ie  stan ob lężen ia .

Mianowanie.
W arszaw a, 30 w rześn ia .

(P rzez  te lef.).
B yły  m inister R a czk iew icz  

m ian ow an y  zo sta ł w o jew o d ą  
now ogrodzk im .

P om ocn ik  g łó w n eg o  k om en ­
danta policji p a ń stw o w ej B o ­
rzęcki m ianow any zo sta ł kom i­
sarzem  m. W arszaw y .

N ie s ł y c h a n y  s p a d e k
w a l u t  z a g r a n i c z n y c h .

W arszaw a, 30 w rześn ia .
(P rzez  te le f.)

W  dniu dzisiejszym  n o to w a ­
no: dolary 5380, franki fran. 
420, funty szterl. 22100 i m ar­
ki niem . 52,5

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie)
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w. 
— oprócz świąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Dr. M ed.
S. Luftspringer

ord. w  chorobach  s k ó r ny c h 
i w e n e r y c z n y c h ,  

od  9  — 11 i o d  6  — 8
Sosnowiec, Modrzejowska 41 ii p.

Kursa maturyczne »
W związku z ostatnią notatką w „Iskrze" grono nauczy­

cieli szkół średnich zawiadamia zainteresowanych, że wykłady 
na kursach r o z p o c z n ą  s i ę  w e  w to r e k , dn. 4  p a ź d z ie r ­
n ika , zapisy zaś przyjmowane będą w  dn. 1, 2  i 3  od godz. 
3 do 6 w lokalu Tow. pożycz. - oszczędn. w Sosnowcu, przy 
ul. 3 maja Ns 14.

BACZMOSC! ■
póki czas,

■  Precz z drożyzna!
Przynieście stare filcowe kapelusze do przefaaonowania 

przekonacie się, że to nie legenda, tylko rzeczywistość,

FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY
H. Gittler i S-ka w Sosnowcu  

ul. Warszawska 16 róg Modrzeiou/skiei (sklep front.)
przyjmuje do przefasonowania i farbowania kapelusze filcowe męskie, damskie, 
dziecinne i pluszowe, oraz robotę ręczną i wszelką robotę w chodzącą w zakres 
kuśnierstwa, również wydaje gustownie i starannie wszelką robotę, Posiadam 
wielki wybór form na sezon zimowy i wszelkie dodatki do kapeluszy. Prowadzę 
pracownię pod własnym kierownictwem jako długoletni fachowiec.
Ceny  k o n k u r e n c y j n e  o 2 0  p ro c .  t a n i e j  niż gdz ie indz ie j .

— Dla modystek i czapników specjalny rabat. —
FILJA w  B ędzin ie, u lica K ołłątaja  18, m agazyn  m ód.

Odczyt o wielkości światów

Wielka konkurencja!! <mz

Sz. P a n ie ! nie dajcie się nabierać ładnymi reklamami. Nie psujcie 
waszych kapeluszy. Przychodźcie wcześniej, nie pożałujecie. Przekonaj­
cie się 1 a będziecie mnie sami reklamować, że najładniejsze kapelusze

W  BĘDZINIE firma „KISNER"
ulica  K o łłą ta ja  Ns 2 7 ,

która jest urządzona na elektryczność. Dzięki nowoczesnemu urządzeniu 
jesteśmy w możności przerabiać, farbować i przefasonowywać wszystkie plu­
szowe i filcowe kapelusze ze starych na zupełnie nowe, Dia Zagłębian 
na poczekaniu w ciągu 3  <JOdzif1, 40% taniej, niż gdzieindziej.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn. 
Przychodźcie! przekonajcie się!

. H. Kisner, Będzin il.
Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 

snanej firmy „M. Bergm an"
Baczność!

przy ulicy Modrzejewskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 
wuje i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze.

Zawiadamiam wszystkich w Zagłębiu, którzy się reklamu­
ją, że otrzymają 50,000 mk. jeżeli wykażą, że w yra­
biają kapelusze na maszynach tak. zw. „Ilustrier“ i maszynie 
do prasowania, jakie ja posiadam, które wyrabiają Welur t. j. 
pó ł plusz: Ostrzegam Sz. Klijentelę, iż niektórzy z reklamujących

j się „fachowców*' byli u mnie na praktyce, której nawet nie ukoń-
! czyli i dlatego też, ostrzegam, aby nie pozwolono się oszukiwać
* i psuć towaru, lecz udać się wprost do firmy

M. Bergman ul. Modrzejowska 15
— w podwórzu. —
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p r a c o w n ia  k u śn ie r sk a  M.
R o zen ta l, S o s n o w ie c ,  

M o d r z e jo w sk a  8  d a w n iej  
12 w y k o n y w a  w s z e lk ie  r o ­
b o ty  w  z a k r e s  k u śn ie r s tw a  
w c h o d z ą c e . Futra m ę s k ie  
i d a m sk ie , ż a k ie ty  k arak u ­
ło w e  i fo k o w e , k o łn ie r z e  
i m ufki o r a z  rep a ra cje  i 
p rzeró b k i u sk u te c z n ia  s ię  
sz y b k o  i s ta r a n n ie  p o  ce-  
nach p rzy stęp n y ch . 1-3
H a n ią  Cz. B., która pisała do Dąbro- 
* wy list, powiadamiam, że takowy 
otrzymałem późno i stawić się nie mo- 
głem. Proszę termin ponowić D. 1 -2 
P a w e n d a  Leon zgubił kartę powoła- 

nia. Zwrócić Iskra*' Dąbrowa. 
 1-1
O zew czyk Franciszek zgubił kupony 
^  chlebowe wydane przez kopalnię 
,,Jadwiga** Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. 
 1-1
TS" arol Piotr zgubił fkupony ,chlebowe 

wydane przez kopalnię .Jadw iga" 
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa._______ 1-1

Hajduk an zgubił kupony chlebowe 
wydane przez kop, ..Mortimer" 

Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. 1*1

Jankowski Bronisław zgubił kupony 
chlebowe w ydane przez kop. „Mor­

timer" Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. 
* 7 egarek damski, srebrny zgubiono. 

Zwrócić za wynagrodzeniem do
„iskry" Dąbrowa.__________ '   1-2
D ry czk a  w dobrym stanie do sprzeda- 

nia. Orzeszek Dąbrowa-Górnicza 
Sławkowska Nr. 6. 1 -1
1 eopoldowi Czekali skradziono portfel 

na stacji Zawiercie z pieniędzmi 
18400 mk. mb, gotówką, paszport wy­
dany przez Starostwo Będzińskie św ia­
dectwo szoferskie z fotografją i prawo 
jazdy samochodem, legitymację samo­
chodu Hausa Loyd Ostrzega się przed 
nieprawnym używaniem dokumentów.

1-1

Rytyi

D‘

i życiu  p o z a g r o b o w e m
wygłosi w niedzielę 2 października o godzinie 5 po południu w Sali 

Sosnowcu prof. Wł. Korwin Kwiatkowski.
Zagłoba

/now any
kierownik Stowarzyszenia spożywczego 
posiadający chlubne św iadectwa i po­
lecenia zajmowanych posad, lat 34, po­
szukuję posady w Stowarzyszeniu, ko­
palni, fabryee lub pryw atnej firmie kie­
rownika albo magazyniera. Zgłoszenia 
proszę kierować. Spółka Rolniczo Han* 
dlowa Wolbrom, I. Piechowski pod lit. 
A. B. ____________________ 1-1
\Y /d ° w a  mająca lat 33 bezdzietna, zna- 

jąca się dobrze na kuchni i go­
spodarstwie poszukuje odpowiedniego 
miejsca. Oferty do „iskry * w Sosnow-
cu ..pod bezdzietna.**_____________ 1 1

\om  w Będzinie w centrum miasta o 
11 pokojach i duży plac do sprze­

dania i pole dom z placem  140000. 
W iadomość Będzin Bykowski ul. Mo­
drzejowska dom Konopki 1"3 *

y e c h n ik - s z ty g a r  p rzy jm ie  
p o sa d ę . K ilk o -le tn ia  p ra­

k tyk a . O fer ty  „Iskra1* B ę ­
d zin  „L ign it“ . 1-2

M S. Kierner zgubił kontrolkę chle- 
• bową, wydaną przez Magistrat Wy- 

działu Aprowizacyjnego.________ 1-3

Lajb Szwimer zgubił kartę powołania 
wydaną w PKU. Będzin. 11

O przedam  aparat kinematograficzny w 
^  dobrym stanie, systemu Gaumont 
Konstantynowska 13. m. 3 -2
/^ h a je  Leienbon zgubił kontrolkę wy- 

daną przez Magistrat m. Sosnowca. 
 1-1
agiel do sprzedania trytow a. ul. De- 

kierta Krantz. 1*1

J /  óżeczko dziecinne i stół do sprzeda- 
^  nia W iadomość w ..iskrze" 1-1 

łajner Ernard zgubił kontrolkę na 
6 osób w ydaną przez Magistrat m. 

Sosnowca.__________ 1-1

Szkoła kroju i szycia ..Stefgftiji" przyj­
muje do zapisu uczenice od godz. 

12 do 3 p. p. Sielce ul. Wawel Nr. 10.
 1-2
A ndrzej Mołas zgubił książeczkę chle- 

bową w ydaną przez l owarzystwo 
„Hr. Renard". Łaskawy znalazca raczy 
zwrócić do „Iskry** __________ 1*1

Potrzebna uczciwa dziewczyna do roz­
noszenia gazet. Administracja „Iskry" 

Sosnowiec.
upię otom anę w dobrym stanie. W ia­
domość ,;Iskra" Będzin. 1-1K

Astra
Pracownia bielizny damskiej, męskiej i 
dziecinnej: Przyjmuje również do haftu 
i rysowania. Aleja 19. 11-gie piętro.
_________________________________ 3-4

POMNIK) GOTOW E poleca 
Z akład kamieniarski Jana 
Zagórskiego, Sosnowiec ul. 
Aleja. Tamże wykonywa się 
grobowe figury z piaskowca, 
marmuru i g ra n i tu ,  oraz 
wszelkie roboty wchodzące 

w z a k r - e  a kamieniarstwa.

Celer W ładysław  zgubił paszport wy­
dany przez Magistrat m. Sosnowca.

2*3

B a c z n o ś ć
P ierw sza  P racow nia  kołder w a ­
to w a n y ch  w  S o sn o w cu  ul, P ił­
su d sk iego  44. P rzyjm uje ob- 
stalunki oraz przerabia stare  
kołdry na n ajn ow sze francu­
skie d esen ie 2 6
D au lin a  Kowalska zgubiła paszport.
1 ____________ 3.3

Uczeń lV-ej klasy udziela korepetycji. 
Ul. 3-go Maja Nr. 3. m. 15. 1-sze

piętro. _______ _
Ą  bram Szapiro zgubił paszport wy-

2 dany przez Magistrat m. Sosnow­
ca.  2-3
CTprzedam szafę jesionową dużą w do- 

brym stanie. Wiadomość Bolesław
Wesołowski u!. Wysoka 1. w Sosnowcu.

 2-2

Gustaw Wolff zgubił kontrolkę żyw­
nościową na cztery osoby wy daną 

przez Magistrat. 2-2
P o trz e b n a  kobieta, uczciwa inteligentna, 
* do starszego mężczyzny samotnego, 
któraby się zajęła całkowiteni gospo­
darstwem domowem reperacją bielizny 
i praniem  od zaraz, warunki do um o­
wy. Zgłoszenia do Redakcji ,.Iskry'* w
Sosnowcu. 3-3
C przedam  2 motory elektryczne prąd 
^  stały 1) o sile 30 H. P . 220 volt

Wiado- 
2-2

M

stały 1) o 
2) o sile U/,o' H p - 220 volt, 
mość w Redakcji w Sosnowcu.

Do sprzedania aparat fotograficzny 
18x24, z „Goerz" podwójnym ana- 

stygmatem i 3 podwójnymi kasetami. 
Prócz tego objektyw Steinhala, 1 szkło 
do kondensatora, rolka papieru, 40 ar­
kuszy papieru 18x24 i 6 krzeseł. Wszyst­
ko w dobrym stanie do sprzedania za 
300.000 mrk. poi. O glądać można co­
dziennie od 1 2 i od 6 7 u portjera
w pałacu Ditla. 2-2

K oncesjonowana przez Min. Wyz. Rei. 
i Ośw. Publ. szkoła pisania na ma­

szynie oraz biuro przepisyw 'n ia  pism 
H. S. Lewkowicza w Będzinie, ul. Są. 
czewska Nr 29 m. 13, uczy pisać na 
maszynach systemem amerykańskim 
(10-ma palcami), przepisuje korespon­
dencję handlową, podania, prośby, umo­
wy, aktn rejentalne etc i wydaje świa­
dectw a uczniom, kończącym naukę pi­
sania na maszynie. 1-2

W  •-d a w ca  MćiMor M oeatorski. R edaktor .o d p o w ied z ia ln y  B ron isław K n ath e. Drukarni* K, Momńoraki —  Będzin.


